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Ostre strze lan ie .
D nia 15-go I I .  1936 r. od godz. 8,00 do

14,00 odbędzie się ostre strze lan ie  na  placu 
ćwiczeń Smoszew z rejonu L isy  w k ie ­
ru n k u  lasu  sm oszewskiego.

Ze w zględu na  bezpieczeństwo publicz­
ne zakazuje się publiczności p rzebyw ania 
na  powyższym  odcinku w czasie s trze ­
lania .

K rotoszyn, dn ia  10. I I .  1936 r.
S ta ro sta  Pow iatow y:
(—) W ILIM O W SK I.

N r. B. 22/8/36.

Kom unikat.
Podaję do wiadomości, że w dn iu  16 

bm- odbędą się w Z lu n a ch  o godz. 11,30
i w Baszkowie o godz. 16 tej, a w dniu
23. I I .  b. r. w Sulm ierzycach o godz. 15 
zorganizow ane sta ran iem  S tra ży  G ran i­
cznej odczyty na temat. „Dnieje Polski — 
reform a polityczna w X V I I I “ .

Krotoszyn, dnia 8. II. 1936 r.
S tarosta  pow iatow y:
( - )  W ILIM O W SK I.

Nr. O. 5/5/36.

O głoszenie.
Podaje się ponownie do wiadomości, że 

K om isarz O chrony Lasów dla powiatów: 
K rotoszyn, Rawicz, K ępno, Gostyń, J a ­
rocin, Ostrów i Leszao ze s ta lą  siedzibą 
urzędow ania w S tarostw ie  Pow iatow em  
w K rotoszynie p rzy jm uje  in teresentów  
w spraw ach leśnych w każdy wtorek od 
godz. 10—14.

S ta ro sta  powiatowy:
( - )  W ILIM O W SK I.

Rozporządzenie W ojewody Poznańskiego
z dn ia  22. styczn ia  1936 r.

o re je s tra c ji  ¡ 'znakow an iu  we w szystkich 
pow iatach  w ojew ództw a pozanańskiego 
bydia rogatego  w yprow adzanego na  ta rg i 

(m ałe i w ielkie).
N a zasadzie a rt. 108 pkt. 1. lit. a. roz­

porządzenia P rezy d en ta  R. P. z dnia 19. 
styczn ia  1928 r. o o rgan izacji i zakresie 
d z ia łan ia  w ładz adm in istrac ji ogóluej 
(Dz. U. R. P* N r. 11, poz. 86) oraz § 12 
rozporządzenia M inistra R olnictw a z dnia
12 czerw ca 1928 r. (Dz. U. R. P. N r. 65. 
poz. 597), zm ienionego rozporządzeniem  
M inistra  R olnictw a i Reform  Rolnym  
z dn ia  20. październ ika 1932 r. w sora- 
wie nadzoru w eterynary jnego  (Dz. U. R. 
P. N r. 111, poz. 922), jak  rów nież reskry-

utu M inisterstw a R olnictw a i R eform  
Rolnych Nr. W. X I. 51/57 z dnia 22 czerw ­
ca 1934 celem zapobieżenia rozw leczenia 
zarazy  płucnej bydła rogatego, zarządzam  
co następuje:

§ 1.
B ydło rogate  (buhaje, woły, krow y, 

ja łow izna i cielęta) hodowlane, rzfźne
i użytkow e wyprow adzane lub wywożone 
na ta rg i (m ałe i  wielkie), niesależnie od 
m iejsca pochodzenia, winno być zaopa­
trzone przez o rgan w ydający św iadectw a 
m iejsca pochodzenia w znaczek uszny 
(kolczyk) na lewem uchu, a w b rak u  te­
goż na uchu praw em  z odpowiednim  
napisem .

§ 2.
W łaściw y Zarząd Gm inny (wiejski

i m iejski) zaopatrzy  osoby, w ydające 
z upow ażnienia gm iny  św iadectw a m iej­
sca pochodzenia, w kleszcze do znakow a­
ni« oraz niezbędną d la każdej g rom ady 
ilość znaczków usznych (kolczyków) od­
pow iadających ściśle kształtom  i w ym ia­
rom  ustalonym  w zarządzeniu Poznań­
skiego U rzędu W ojewódzkiego z dnia 20.
II . 1935 r. -  Nr. RW . I. 1/7/35.

K oszty nałożenia znaczka usznego (kol­
czyka) ponosT posiadacz bydła rogatego 
w yprow adzanego lub wywożonego na 
ta rg .

P rzy  znakow aniu bydła posiadacz obo­
w iązany jest bezpłatnie udzielić żądanej 
pomocy. ^

Należność za znaczek uszny (kolczyk) 
w inns być włączona do opłaty  pobiera­
nej za odnośne św iadectwo m iejsca pocho­
dzenia, przyczem  łącznie z wszystkiem i 
innem i kosztam i (dojazd) op ła ta  ta  nie 
może przekraczać kwoty 25 groszy. 
W pływ y z tych  opłat mogą być zużyw a­
ne w yłącznie na pokrycie kosztów zw ią­
zanych z w ystaw ieniem  św iadectw  m iej­
sca pochodzenia na zw ierzęta i znako­
waniem  bydła rogatego. P ob ieran ie  do­
datkow o jakichkolw iek  op łat na inne 
cele w zw iązku z w ystaw ianiem  św ia­
dectw m iejsca pochodzenia jest n iedopu­
szczalne. W ysokość tych  op łat należy 
podać do publicznej wiadomości przez 
stosowne ogłoszenie.

* 4.
W w ydaw anych św iadectw ach m iejsca 

pochodzenia na  bydło rogate  w yprow adza­
ne lub wywożone na ta rg i, o rgan  w ysta­
w iający wspom niane św iadectw a w jjie n  
poza dokładnem  w ypełnieniem  wszystkich 
ru b ry k  tak iego  świadectwa., wpisać na 
oiem  napis i num er umieszczony na  n a ­
łożonym  przy znaczka usznym  (koli y- 
ku). r*rzy w ym ianie św iadectw a m iejsca

pochodzenia (np. z powodu up ływ u jego 
ważności) na nowem św iadectw ie należy  
odnotować nap is um ieszczony na  znaczku 
usznym , nałożonym  p rzy  w ydaw aniu  
poprzedniego św iadectw a m iejsca pocho­
dzenia. N&kładanie ncwego znaczka
usznego jest niedozwolone w w ypadku, 
gdy zwierzę to, przepisowo okolczykowa- 
ne jest uprzednio  nałożonym  znaczkiem  
usznym .

§ 5.
Nałożonego znaczka usznego (kolczyka) 

nie wolno sam ow olnie usuw ać lub zm ie­
n iać  na  inny.

W razie  zagubienia, przypadkow ego 
zerw ania znaczka usznego (kolczyka) lub 
zagubienia św iadectw a m iejsca pochodze­
nia na dane zwierzę, można w ydać nowe 
św iadectw o m iejsca pochodzenia lub n a ­
łożyć now y kolczyk na lewe ucho dopie­
ro po przeprow adzeniu przez Zarząd 
G m iny (m iejskiej lub w iejskiej) docho­
dzeń m ających na  celu usta łen ie  fak tycz­
nego m iejsca pochodzenia odnośnego zw ie­
rzęcia.

W razie poddania bydlęcia rogatego 
ubojowi w rzeźni, Z arząd odnośnej rzeźni 
w inien z zabitych  zw ierząt przechować 
w ciągu  2 ch la t znaczki uszne (kolczyki) 
o raz odnośne św iadectw a m iejsca pocho­
dzenia.

W razie padnięcia lub zabicia na w ła­
sny użytek bydlęcia rogatego, opatrzone­
go znaczkiem  usznym  (kolczykiem ) posia­
dacz w inien znaczek tak i w raz ze św ia­
dectwem m iejsca pochodzenia oddać o rg a ­
nowi, k tó ry  w danej miejscowości w ysta­
wia św iadeotwa m iejsca pochodzenia na 
zw ierzęta.

Osoba, w ydająca św iadectw a m iejsca 
pochodzonie, w inna o trzym any  od posia­
dacza bydlęcia zabitego lub padiego zna­
czek uszny (kolczyk) w raz ze św iadectw em  
m iejsca pochodzenia przechow ać u siebie 
przez p rzeciąg  2-cjh la t.

Co do sposobu dalszego postępow ania 
ze zużytem i znaczkam i usznem i, tu t. 
Urząd W ojewódzki wyda stoBowne in s tru ­
kcje we w łaściw ym  czasie.

§ 6.
B ydła rogatego, nie opatrzonego zna­

czkiem  usznym  (kolczykiem ), nałożrmym 
w m iejscu pochodzenia zw ierzęcia, nie 
wolno dopuścić do udziału  w ta rg u , cho­
ciażby naw et odnośne zwierzę zaopatrzo­
ne było w p i/ep isow e św iadectw o iniejstit, 
pochodzenia.

W raz ie  stw ierdzen ia  przez o rgana 
nadzoru  .yeterynaryjnego» że na  ta rg  
doprowadzono bydlę rogate  ni6 opatrzone 
zneazkiem  u s z y ją  (kolczykiem ), lub bez
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św iadectw a m iejsca pochodzenia, na ten ­
czas zwierzę tak ie  nie należy  dopuścić 
do udziału  w ta rg u , lecz p rzetrzym ać je 
na  koszt i odpowiedzialność posiadacza 
w odosobnieniu n a  targow isku w t. zw. 
s ta jn i kon tum acyjnej aż do czasu prze 
prow adzenia dochodzeń, m ających na  ce­
lu  usta len ie  faktycznego m iejsca pocho­
dzenia tak iego  zw ierzęcia, poczem może 
być ono w ydane posiadaczowi lub też za 
zgodą posiadacza należy  zw ierzę tak ie  
przekazać do uboju w m iejscow ej lub 
najbliższej rzeźni publicznej.

§ 7.
Pow iatow i i upow ażnieni lekarze w ete­

ry n a ry jn i p rzy  sposobności badan ia zwie­
rzą t na stacjach  kolejow ych winni zw ra­
cać uw agę n& to , ozy bydło rogate , zn a j­
dujące się w obrocie kolejowym , a prze­
znaczone na  ta rg i, jest zaopatrzone w od­
pow iednie znaczki uszne (kolczyki).

Bydlęcia rogatego, n ie  zaopatrzonego 
w znaczek uszny, a przeznaczonego na
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ta rg , nie wolno dopuszczać do załadow a­
n ia  do wozów kolejowych.

§ 8.
Pow iatow i lekarze w ete ry n ary jn i przy 

każdej sposobności w inni kontrolow ać, 
ja k  są w ydaw ane św iadectw a miejsca po­
chodzenia na bydło rogatę , oraz sp raw ­
dzać, czy są n ak ładane znaczki uszne 
d la bydła rogatego przeznaczonego na 
ta rg i.

§ 9. '
P rzekroczen ia  niniejszego rozporządze­

n ia  k arane  będą na zasadzie postanow ień 
rozdziału V II rozporządzenia P re zyden ta  
Rzeczypospolitej P olskiej z dnia 22 sie rp ­
n ia  1927 r. o zw alczaniu zaraźliw ych 
chorób zw ierzęcych (Dz. U. R. P. N r. 77, 
poz. 673) w brzm ieniu  ustalonem  ustaw ą 
z dn ia  25 lutego 1932 r. (Dz. U. R. P. 
N r. 26, poz. 229).

§ 16.
Rozporządzenie nin iejsze wchodzi w ży­

Nr; 18

cie z dniem  ogłoszenia w Poznańskim  
D zienniku W ojewódzkim.

Równocześnie trac i moc obowiązującą 
rozporządzenie m oje z dnia 25. V II. 1934 r. 
w tym  sam ym  przedm iocie, ogłoszone 
w Poznańskim  D zienniku W ojewódzkim  
Nr. 44 poz. 608 z dn ia 13. X. 1934 r.

W ojewoda: ( —) A. M aruszew ski.

Powyższe rozporządzenie P a n a  W oje­
wody P oznańskiego podaję do wiadom o­
ści i przestrzegania.

Zw racam  przy tem  uw agę na  ust. 3 § 3 
odnośnie kw ot pobieranych za św iadectw a 
pochodzenia. W innych pobierania op ła t 
wyższych pociągnę do odpowiedzialności.

Ponad to  przypom inam , że oddaw anie 
znaczków usznych do rąk  posiadacza 
zw ierzęcia jes t niedopuszczalne, a  w inni 
lego nadużycia  k a ran i będą po m yśli § 9 
powyższego rozporządzenia.

S ta ro sta  P o w ia to w y : 
N r. W. 7/1/36. (—) W ILIM O W SK I.

O ¡¿siat nieurasędowy.

u m  w  GRECJI PCDAL SIĘ BO DYMISJI.
Po dym isji greckiego gab inetu , prem- 

je r  dotyczczasow y D em ertzis złożył przed­
staw icielom  p rasy  następu jące oświad­
czenie:

„R ząd podał się dym isji, ponieważ 
uw ażał w raz z zakończeniem  wyborów

do Izby swoją m isję za spełnioną. Rząd 
oczekuje na utw orzenie się r z ą d u  p a r ­
l a m e n t a r n e g o ,  aby mu przekazać 
władzę. Rząd nia może pozostawać 
u w ładzy w obecnym stan ie  bez o g ra n i­
czenia term inn . W cbec tego p rem jer

doradzi królow i jak  najszybsze zwołanie 
Izb y “.

W  kołach politycznych mówią, że rząd 
n ie przedsięw eźm ie żadnych kroków 
w spraw ie wojskowej bez osobistego zle­
cenia króla.

Obchód Jubileuszu Ib. Dziekana §1. Małeckiego.
W dniu  22. I. b. r. obchodził — jak  A kcji K atol. odbyła się w ab. niedzielę p rzy  udziale licznego duchow ieństw a, 

już podaliśm y — s r e b r n y  j u b i l e -  uroczys;nść jubileuszow a władz, stow arzyszeń kościelnych se sztan-
l] b * k a p ł a ń s t w a  Ks .  D z i e k a n  P u n k tu a ln ie  o godz. 11,30 w yruszy ł daram i, pocztów sztandarow ych Polskich 
S TA N ISŁ A W  M A ŁE C K I. S taran iem  pochód 7 probostw a do kościoła f,<ruego K olejarzy  o ras Zw iązku H allerczyków ,

ADAM N A S IE L S K I.

WYŚCIG ZE ŚMIERCIĄ
PO W IEŚĆ. 3.

Ledw ie szkarad n y  m ały człowieczek 
zn iknął w ciem nościach, w yłoniły  si<? z 
nich prom ienie reflektorów  d rug iego  sa­
mochodu. Obok szofera siedział człowiek 
w zielonym  ceratow ym  płaszczu autom o­
bilow ym  i badał oczyma ulicę. U jrzał 
d ług i Mercedes-B^nz z leżąeym  bezw ład­
nie na k ierow nicy  nieboszczykiem . D ru ­
gie an to  posuw ało się wolno. N a znak 
dany «zoferowi auto  zatrzym ało  się. Czło­
wiek w zielonym  płaszczu wyskoczył i 
zbliżył się do tru p a .

S ta ł te raz  ośw ietlony św iatłem  stojące­
go z ty łu  jego sam ochodu i oglądał auto  
nieboszczyka.

B ył to wysoki b ru n e t z ogorzałą męską 
tw arzą. Z oczu jego biło jak ieś  ok rucień ­
stwo, a  zaciśnięte u sta  i lekko w ystające 
kości policzkowe potw ierdzały  ogólne 
w rażenie zaciętości, jak ie  w yw ierał na 
w szystkich F red  L arsk i, bo on to był.

R ozejrzał się dokoła. Z kieszeni wy­
c iąg n ą ł ta ta rk ę  elektryczrią i badał s ta ­
ran n ie  b ruk . O dsunął się nieco od au ta
i zb liżył się do jednego z sąsiednich do­
mów.

K arło w aty  człowiek za rogiem  domu 
naw et nie m ru g n ą ł powieką. W ręku 
jego b łyskał d ługi, zakrzyw iony  m alajsk i 
sz ty le t.

Św iatło  la ta rk i F re d a  L arsk iego  b łąk a­
ło się po oknach, rnurach i d rzw iach do­
mów. Szczęściem d la  w łaściciela latarki»

św iatło  jej nie padło an i razu  na karła , 
uk ry tego  we wnęce jednego z domów. 
Szczęściem — bo w tej sam ej chw ili nie 
spodziew ający się niczego F re d  Lnrski 
m usiałby  się pożegnać ze swem aw antur" 
uiczem życiem. M usiałby um rzeć, acz­
kolw iek m iał m usku ły  a tle ty  i sił*» bo­
ksera. Nóż karłu  za tap ia ł się już  w sercu 
silniejszych.

L arsk i w rócił do swego samochodu.
- N ieboszczyk w sam ochodzie tej m ark i 
co jego i jego zielony płaszcz, daw ały  
m u dużo do m yślenia. D om yślał się p rze­
biegu w ypadków , ale pewny nie był. Po­
stanow ił czekać i n araz ie  m ilczeć.

P rzez ca ły  ten czas m ilczący jego szo­
fe r nie przem ów ił an i słowem. N a roz­
kaz swego pana puścił w ru ch  m otor 
B enza i au to  ruszyło.

Po drodze do domu F red  L arsk i usiło­
w ał w yciągnąć wnioski z uczynionych 
spostrzeżeń. K ilk a  razy  pow iedział coś 
do szofera, k tó ry  mu odpow iadał sk in ie ­
niem  głowy, aie n ie odezwał się an i razu  
słowem.

N ic dziwnego — był niemową. 
ROZDZIAŁ II.

P odporuczn ik  A dam  Raw ski.
B y ła  godzina 10-ia przed południem .
K ap itan  A ndrzej R adw an siedział przy 

swem wygodnem  b iu rk u  w jednym  z n ie­
zliczonych pokojów w gm achu  prezydjum  
policji w W arszaw ie. S iedział i dum ał. 
Od czasu do czasu spoplądał w dół i pa­
trza ł na ruch  u liczny. P a trz a ł, ale nie 
w idział. Z ajęty był bowiem m yślam i. 
P rzecież ju tro  rozpoczynał u rlop  m iesię­
czny. Oddawał się te raz  marzeniom o

dniach , k tó re  spędzi p rzy  boku rodziny, 
zdała od W arszaw y i je j przestępców.

Z zadum y w yrw ał go dzwonek telefo* 
nu. Podniósł słuchaw kę.

— H allo, prezydjum  policji, oddział 
spraw  zagran iczn ich . Tu k ap itan  Hadwan.

W ziął no ta tn ik  ze stołu i przez parę 
chw :l notow ał szybko na k artce  w yrw a­
nej z notesu. Od czasu do czasu przyta­
kiw ał swemu rozmówcy.

W yraz jego tw arzy  zm ienił się. To 
już  n ie był czuły ojciec i mąż, m arzący
o urlopie . To był znów s ta ry  lew poli­
cy jny , A ndrzej Radw an.

Po chw ili odłożył słuchaw kę i wziął 
tubę a p a ra tu  wew nętrznego.

— D zień dobry panno Basiu, niech 
m nie pan i połączy z oddziałem  w ywiadow­
ców, pokój d. 3.

— Ju ż  łączę.
S ta ry  k ap itan  R adw an znał óały p e r­

sonel prezyd jum  naw et telefonistkę 
s tac ji w ew nętrznej.

W słuchaw ce odezwał się głos.
— T ak  jest, tu  k ap itan  R adw an. Je st 

tam  Adam  R aw ski ?
— To pan ?  Proszę niech pan  do m nie 

na ty ch m iast przyjdzie. Je s t mi pan  po­
trzebny. Dobrze.

U siadł znów w w ygodnym  fotelu. W 
ręk u  trzy m ał notes, w którym  dopiero co 
notow ał i po raz  d rug i odczytyw ał treść 
o trzym anej przed chw ilą  wiadomości ,te ­
lefonicznej.

Rozległo się pukanie.
— Proszę.
Do pokoju wszedł podporucznik Adam  

R aw ski.
(D. o. n.)
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którego ks. D ziekan jest kapelanem» 
P rzy  w stępie do kościoła chór kościelny 
odśpiewa! „V eni C rra to r“ . K uzynie oko­
licznościowe w ygłosił ks. D d ek an  Zale­
wski 2 K obylina, puczem \v serdecznych 
słowach przem ów ił Ju b ila t  Go para fjan . 
P o n ty fik a ln ą  mszę śtr. odpraw ił Vs. Dzie­
kan w asyście księży Jankow skiego
i M alepszego. Chór kościelny pod b atu tą  
d y ry g en ta  p. H W ojciechow skiego od­
śpiew ał mszę łac ińską  Józefa G rubera.

P opołudniu  tego sam ego dn ia  o godz.
17-ej odbyła się u r o c z y s t a  a k a ­
d e m i a  w Domu K atol. p rzy  szczelnie 
w ypełnionej sa li. P rzybyw ającego na salę 
ks. J u b ila ta  publiczność pow itała owa- 
cy jnem i okrzykam i. Na bogaty  program  
akadem ii złożyły się w ystępy o rk iestry  
56 pp. W lkp., deklam acje, przem owy, 
śpiew y.

W im ieniu  w szystkich stow arzyszeń 
kościelnych przem ów ił w gorących sło­
wach prezes A kcji K ato lick ie j p. Dr. J . 
K olasiński, podkreślając zasługi czcigod­
nego Ju b ila ta  z czasów jeszcze zaboru 
niem ieckiego. Z działalności ks. D ziekana 
w K rotoszynie podniósł mówca powo­
łan ie  do życia A kćji K ato lick ie j i po­
dniesienie do wysokiego poziomu śpie­
wów kościelnych. W dowód wdzięczności 
d la J u b ila ta  w szystkie stow arzyszenia 
kościelue d rcbnem i d a tk am i p rzyczyniły  
się do ufundow ania p ięknej, białej kapy
i  zielonego o rn a tu  za łączną sum ę 1200 zł.

W im ien iu  Zw iązku H allerczyków  
prezes p. N abzdyk ofiarow ał Ks. D zie­
kanow i d y p 1 om j u b i l e u s z o w y .

N ader p iękn ie  odśpiew ał chór kościel­
ny  k an ta tę  jubileuszow ą „N iechaj z pol­
skiej naszej p ieśni“ W. Siyeia, n ag ro ­
dzonej hucznem i oklaskam i.

Pod koniec uroczystróei odegrano obraz 
sceniczny, ułożony specjaln ie przez p. 
B aum anów nę, em. naucz, szkoły w ydzia­
łowej w K rotoszynie. R zęsiste braw a 
św iadczyły najw ym ow niej o udatnej 
sztuce i dobrem  jej oddaniu.

W zruszony tak  licznem i dowodami 
p rzyw iązan ia  p ara fja n  podziękował Ks. 
Ju b ila t  w k ró tk ich  lecz serdecznych sło­
wach.

Podniosłą tę uroczystość zakończyła 
o rk iestra  56 p. p. W lkp. „M arszem  J u ­
bileuszow ym “ Lewandowskiego.

P r z e p o w i e d n i e  w  s m n .
Gdy n asta ły  ostro m rozy w Am eryce, 

przepow iadano, że w lu tym  nasza dotych­
czasowa ,,pora deszczowa“ zm ieni się 
w praw dziw ą polską zimę. J&k to odczu­
liśm y sarni, przepow iednie spraw dzają 
się; n ie wiadomo tylko, jak  długo te m ro­
zy się u nas u trzy m ają .

M n  zeznań pmtatkooytli
R ozporządzeniem  m in istra  skarbu  

t e r m i n  d o  s k ł a d a n i a  z e ­
z n a ń  d o  w y m i a r u  p o d a t k u  
d o c h o d o w e g o  na  rok  bieżący 
p rzesun ię ty  został o jeden m iesiąc, to 
•znaczy n a  d z i e ń  1. k w i e t n i a  
b. r.____________ ________________________

Zgony.
W ciągu ub. t.ygoania zanotow ano na 

stępu jące zgony :
W olender Ewa, 15 m inut.
W egner Józef, kupiec, la t 50.
K ostrzew ska P e lag ja , służąca, la t  44.
W ład. B arczakow a z M ądrych lat. 32.
K aczalanka A gnieszka, la t  31.

Kronika miejscowa.
— Z ek ranu . K ino „P ro m ie ń “ w y­

św ie tla  od środy  dnia 12 bm. począwszy

piękną chińską bajkę m uzyczną p. t, 
„TU R A N D O T“. F ilm  teu  osnuto na  tle 
chińskiej b a jüi, pełnej pogody, poezji, 
hum oru, kom icznych pow ikłań  i k a p ita l­
nych parodyj. E gzo tyka tem atu , w spa­
n ia ła  w ystaw a i śliczna m uzyka — oto 
w alory teg-¡ film u. W rolach głów nych 
w ystępu ją K á t e  d e  N a g y ,  znaua nam  
z film u ,,J a  w dzień ty  w nocy“ oraz 
doskonały kom ik W i l l y  F r i t s c h .  
F ilm  jest nakręcony  w w ersji niem ieckiej.

— Ze sa li balow ej W sobotę dnia 
8-go lu tego  br. odbyła się w sali hotelu 
W ielkopolskiego p rzy  bardzo licznym  
udziale obyw atelstw a z K rotoszyna i ok> • 
licy doroczna zabaw a Oddziału k rotoszyń­
skiego Polskiego Czerwonego Krzyża. 
Sala  była p ięknie i gustow nie udekoro­
w ana; dekoracje zapro jek tow ał i przepro­
w adził p, T ykociński, członek Z irzą^ u  
Oddziału. W m iłym  nastro ju  bawiono 
się do ran a . W poniedziałek u rządził 
Oddział dla swych d rużyn  ratow niczych 
herb a tk ę  połączoną z zabaw ą taneczną. 
Na zabawę tę przyby li członkow ie Za­
rząd u  Oddziału, członkow ie d rużyn  ra to w ­
niczych o raz liczni przez nich zaproszeni 
goście. I  na tej zabaw ie baw iono się 
ceboczo Ho późna.

P oparc ie  tych dwóch im prez przez tu ­
tejsze społeczeństwo niechaj będzie bodź 
cem dla zarządu do d a ]8zej pracy  czer- 
w onokrzyskiej, tak  ważnej i w czasie po­
koju, a przedew szystkieui podczas zaw ie­
ruch y  wojennej

— Togo sam ego wieczoru odbył się 
w sym patycznej sa li H otelu  pod B iałym  
Orłem  „D ancing  - B rid ż“, u rządzony sta­
ran iem  Polskiego B iałego K rzyża w K ro­
toszynie. D oskonała o rk iestra , obfity  bu­
fe t, urozm aicenia i beztroski n as tró j po­
zw oliły się licznie zgrom adzonej publice 
hawić w najlepsze do rana . Duża frek ­
wencja, przew yższająca wszelkie przew i­
dyw ania organ izato rów  te j im prezy, 
św iadczą najlep ie j o zrozum ieniu wznio­
słych celów organ izacji wyższej użytecz­
ności jak im  jest Polski B ia ły  K rzyż.

— K ino „ B a łty k “ w yśw ietla od dnia 
12. bm. w span iały  arcy film  — produkcji 
polskiej — m onum entalny  epos miłości
i obowiązku na tle życia P olskiej M ary ­
n a rk i W ojennej pt. „R apsodja B a łty k u “. 
Je s t  to pierw szy napraw dę udały  i do­
skonale pod względem technicznym  zro­
biony polski film  m aryn istyczny . Role 
głów ne kreują: M arja Bogda, B aśka Or- 
w id, A dam  Brodzisz, M ieczysław C ybul­
ski, S tan isław  S ielańsk i, Je rz y  M arr
i in n i przy  udziale naszej polskiej m a­
ry n a rk i wojennej i m orskiego dywiz. 
lotniczego.

Je s t to film  o w ielkim  rozm achu, po­
tędze i realizacji, k tó ry  napaw a dum ą 
serce każdego Polakal 

Z uznaniem  w itam y „R apsodję B a łty k u “, 
k tó rą w łaśnie kino „B a łty k “ postarało 
się w yśw ietlać w tygodniu  p ropagandy  
naszego Morza polskiego.

Kino „ B a łty k “ śladem  kin w ielkom iej­
sk ich  wprowadziło bardzo pożyteczną 
inow ację — m ianow icie przez ulepszenie 
a p a ra tu ry  film  w yśw ietlany jest z jedną 
ty lk o  przerw ą w połowie seansu.

— P rzedstaw ien ie  najm łodszych ak to ­
rów. W sobotę dn ia  1 bm. dzieci Szkoły 
Ćwiczeń przy tu t. S em inarjum  N auczy- 
eielskism  dały  przedbiawienie i to II . k la ­
sy sztuczkę p. t. „K ró low a Z im a8*, I II . 
k lasy  w ystaw iły „Szopkę" a V. k lasy  
„W  św iętą uoc“ . Nasi najm łodsi ak to rzy  
w y * iąza ii się ze s*ego  zadan ia b. dobrze, 
czego dowodem najlepszym  byty  huczne 
oklaski licznie zeb ianej pub lik i: dziatwy 
szkolnej i rodziców.

W ezaeie p rze r .f  p rzygryw ała  O rkiestrą

8em inarjalna, a na początek i zakończe­
nie przedstaw ienia  odśpiew ał k ilk a  ko- 
lend chór se ra in arja ln y  pod b a tu tą
p. M atyniaka.

— Ze sceny. T ea tr  M iejski w Ostrowie, 
k tórego o sta tn ia  sz tuka „Ten s ta ry  w ar- 
ju t“ spo tkała  się u nas z ogólnym  ap lau ­
zem, w ystaw i w czw artek , dn ia  33. bm.
o godzinie 20.15 nową kom edję w 3 e c h  
ak tach  H ennequiua i W ebera pt. „ P a n  
m i n i s t e r  n a  i n s p e k c j  i “ . W a- 
k tu a ln e j tej i bardzo wesołej kom edji 
bierz« udział cały  zespół. W ro li ty tu ło ­
wej m in istra  G audet w ystępuje Czesław 
Zwierzyński, urzędn ika B ienassisa g ra  
S tan isław  Zięciakiew icz, k tó ry  rów no­
cześnie reżyseru je  ca łą  komedję. N ie w ą­
tp im y  zatem , że całość kom edji w ypadnie 
ku zupełnem u zadow oleniu widzów.

— P ożar. W  zagrodzie ro ln ik a  A n­
drzeja  K ałużnego w S ap ierzyn ie  w ybuchł 
pożar. S paliła  się stodoła i chlew, w raz 
ze zbożem i narzędziam i rolniczem i. S to ­
doła i chlew były  sta rem i budynkam i 
mało wartościowemi. P rzyczyny  pożaru  
n ie zostały jeszcze stw ierdzone. S tra ty  
pokry je  ew entualn ie  ubezpieczenie.

— Ze sa li sądow ej. W  czasie osta tn ich  
rozpraw  k arn y ch  tu t. Sgdu G rodzkiego 
zostali zasądzeni: za kradzieże — B ry ­
le wsk i F ranciszek  i T alaga  S tan isław  
z K uklinow a po 2 m iesiące aresz tu  z za- 
wieszeuiem na  3 la ta , S o łtysiak  F ra n c i­
szek i Szym czak S tan isław  z K obylina 
na  upom nienie, H erm an  G ustaw  z Du- 
rzy n a  na  2 m iesiące aresz tu , W aw rzyn- 
kiewicz Czesław ze Smoszewa na 2 mies. 
aresz tu , B anaszek M ichał z K rotoszyna 
na 1 mies. aresz tu  z zaw ieszeniem  na  2 
la ta . Senderow icz Dawid z K rotoszyna 
na 6 tygodni aresz tu ; za kradzieże leśne
— N am ysł Ig n acy  i N am ysłów na Teresa 
z Rozdrażew a po 10 zł g rzyw ny z za­
m ianą na  1 dzień w ięzienia, H oryza G er­
tru d a  z D zielić na  10 zł g rzyw ny  z za­
m ianą na 1 dzień aresz tu ; Tworo H elena 
z K obylina za sprzedaż fałszow anego 
m aała na 10 zł g rzyw ny lub 1 dzień 
aresztu ; K obierski J a n  ze Zdun za pa­
serstw o na 6 m iesięcy w ięzienia z zaw ie­
szeniem  na 2 la ta  o raz na  50 zł g rz y ­
w ny z zam ianą na 5 dni w ięzienia; 
F o rm a n ia k  J a n  i Sobczak A ntoni ze 
Zdun za przestępstw o w ruchu  g ran icz­
nym  po 20 zł g rzy w n y  z zam ianą n a  2 
dni w ięzienią każdy.

— Z W alnego Z ebran ia  Z w. W et. Pow st. 
N ar. W ub. tygodn iu  odbyło się W alne 
Z ebranie Zw iązku W eteranów  Pow stań  
N arodow ych 1914/19 Koło K ro toszyn  pod 
przew odnictw em  D elegata  Pow iatow ego 
w osobie burm istrza  p. F en ry ch a . Z ebra­
n ie zag a ił prezes p. K opydłow ski, w ita ­
jąc  przedstaw iciela S ta ro sty  p. referend . 
p, Szarkow skiego, D elegata  Pow., p. kpt. 
w st. sp. p. F en ry ch a  oraz p rzyby łych  
gości i zebranych członków, k tó rzy  s ta ­
w ili się w liczbie 69. N astępnie nozciono 
pam ięć ś, p. I. M arszałka Polski Józefa 
P iłsudskiego m inutow em  m ilczeniem  oraz 
wzniesiono 3 k ro tn y  o k rz y k n ą  cześć N a j­
jaśniejszej R zp lite j i J e j  prof. Ignacego  
Mościckiego.

Po odczytaniu  i p rzedysku tow aniu  pro­
tokółu z ostatn iego W alnego Z ebran ia , 
złożyli spraw ozdania: prezes, sekre tarz , 
skarbn ik  i K om isja R ew izyjna. N a wnio­
sek przew odniczącego W alnego Z abrania 
ustępującem u zarządow i udzielono jedno-

>śnie absolu torium .
Po przerw ie p rzystąp iono  do 'ty b o r . 

nowego Z arządu. Z dwóch kandydatów  
t j. pp. ustępującego prezesa K o p y iio  
wskiego K azim . I U rzędn ika  Z arządu  
M iejskiego N>waka Ludw., przeezedi ten  
osta tn i większością ? głosó»7. Z kolei wy-
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brano członków Zarządu w osobach pp.: 
Chm ieleckiego, R ajew skiego, O jejniczaka, 
Szyszki, Połom skiego i K ukieiezyńskiego, 
a  zastępców p p : B egańsk ifgo  Jozefa, 
Szczepaniaka i R ybakow akiego, Do K o­
m isji Rew izyjnej weszli pp.: Chyba, Ka- 
luźny  i Piotr.

Po om ówieniu szeregu euraw  o rg an iza­
cyjnych, odśpiewano , R otą“ , poczem 
Przew odniczący solwował W alne Zebranie 
hasłem  „W olność“.

— Do w szystkich Kół Śpiewaczych 
Okręgu V III. W e w torek, dnia 18 lutego 
b. r. w południe o godzinie 12-tej odbę­
dzie się w K rotoszynie w hotelu pod 
B iałym  Orłem  Zjazd Delegatów poszcze­
gólnych Kół, na k tó ry  K oła w inne w y­
słać sw ych R eprezentantów  czyli D ele­

gatów.
Każde Koło w ysyła 2 delegatów i to 

prezesa i dy ryg en ta , lub w raz ie  niem o­
żności, innych  członków Zarządu.

K oła posiadające więcej niż 50 człon­
ków wysłać m ogą 3 względnie 4 dele­
gatów.

S ym patycy  pieśni będą także m ile wi­
dziani.

„ C z e ś ć  P i e ś ń  i“
Zarząd Kół Śpiewaczych O kręgu V III.

(Krotoszyńskiego).
— L o te rja  F an tow a Z. S. W dniu 28. 

styczn ia  br. odbyło eię ciągnienie  lo terji 
fantow ej Z. S.

W szystkie zainteresow ane osoby, które 
dotychczas n iestw ierdziły  w ygranych lo­
sów, zechcą się zgłosić w K om endzie

K m . 1233/35.

Obwieszczenie o licytacji ruchom.
K om ornik  Sądu Grodzkiego w K ro to­

szynie rew iru  I I . S te fan  K ustrzyńsk i 
m ający  kanee la rję  w K rotoszynie, Słodo­
wa 16 na  podstaw ie a r t  602 k .p.c. poda­
je  do publicznej wiadomości, że

d n ia  14 lu teg o  1936 r . o godz. 10-te j
w K rotoszynie, R ynek nr. 12 odbędzie się
2-a licy tac ja  ruchom ości, należących do 
K azim ierza B andycha sk ładających  eię z

m aszyn y  tío p isan in  m a rk i „ A d le r"
oszacow anych na łączną sum ę 1000,— zł.

Ruchomości m ożna oglądać w dn iu  li­
cy tac ji w m iejscu i czasie wyżej oznaczo­
nym .

D nia  7 styczn ia  1936 r.

KOM ORNIK, (—) K ustrzyńsk i.

K m . 1338/35.

oaetimtz. o Hi
K om ornik  Sądu Grodzkiego w K oź­

m inie B ernard  Glema m ający  kancelarię  
w K oźm inie, ul. K lasz to rn a  20 na  pod- 
staw ie a rt. 602 k. p. c. podaje do publicz­
nej wiadomości że
d n ia  14-go lu tego  3936 r .  o godz. 12-tei
w Dobrzycy odbędzie się 1-Bza licy tac ja  
ruchom ości, należących do St. C zarnec­
kiego właśc. m ajętności w D obrzycy sk ła ­
dających sio z

4  stogów  i ży tem
znajdu jących  się p rzy  skosie D obrzyca— 
Pleszew oszacow anych na łączną sumę 
4,500, -  zł.

Ruchomości można oglądać w dniu  li­
cy tac ji w m iejscu i czasie wyżej oznaczo­
nym .

D nia 10 lu tego 1936 r.
K o m o rn ik : GLEMA.

LOS 1- k lasy  ¡15 L o te rji  sa do n abycia  w m ojej 
ko lek turze, zaliczającej sic; do tych , k tó re  za ­
w sze w ykazać  m ogą w ielką ilość w ygranych

Głó*vne w yg ran e  są  n as tęp u jące :
1 x 1  «00 000 zł 18 x 20 000 zl

10 x 100 000 7.1 110 x 19.000 zl
19 x 50 000 zl 155 x 5 000 zl
14 x HO 000 7.1 5(15 x 2 000 zl
11 x 25.000 >1 I 110 x 1 000 7.1 
u a  o g ó l n ą  s u  m c  24.570.000 zl

C iągnienie 1 k lasy  rozpocznie się w dniu 20-go lutego.

KOLEKIiliiii POLSKIEJ P Ł O T O W E J  LGTERJ1 KUSOWEJ HR. Ti 1 
W I A & J ś l W  O L & S Z & K

P K O .  200.116 K RO TO SZY N  R ynek  nr. 1.

Pow iat. Z. S. w Ko m isar jacie S taży Gran.
w przedpołudniow ych godzinach.

— N apad w Baszkow ie. P rzed k ilku  
dniKmi w Baszkowie Prychov. ski Józef 
s K a ta rzy  nowa został napadnię ty  i po­
biły  do u tra ty  przytom ności. SprfAweami 
napaści okazali &itj W aściński Ignacy , 
PolaszkiewiCz Ja n , K ry ś S tan isław  i Wa- 
liński W acław  z Rzemiechowa. S praw ­
ców napadu  aresztow ano i odstawiono do 
w ięzienia w K rotoszynie, na tom iast po­
ran ionego  Prychow skiego odwieziono do 
szp ita la  w Zdunach.

— K radzież  palików . Ka drodze K ro- 
toszyn-Tum nice skradziono 17 palików
od drzew  przydrożnych.

— P ostrze len ie  Gajowego. W lesie 
państw . (Gmjówka;Chmielniki) został po- 
strzelony  gajow y Ja n  Ś w iatły  z odległo­
ści 7 m ir. w tw arz  i głowę.

Ja k o  podejrzanego ujęto 22 letn . Ja n a  
T alarozyka i osadzono w areszcie. Po* 
strzelonego gajowego, odwieziono do szpi­
tala.

— W łam anie. Do gospodarza W alen­
tego B ednarza w S aln i przez wybicie 
szyby w targ n ę li n ieznani spraw cy na 
s trych  i zabrali. 25 kg wyrobów m ięsuych, 
około 2 c tr . żyta, i szory robocze z żół­
tej skóry.

—- P o żar w Jasnem polu , P rzed paru
dniam i w zagrodzie K udły  W ik to rji 
w Jasnem polu  zapaliła  się stodoła z o- 
bu tą  w raz z zapasam i zboża, narzędziam i 
ro ln iczem i i drobiem . Szkody nkoło
6.000 zł. pokryw a ubezpieczenie. P rz y ­
czyny pożaru nie ustalono. Od płonącej 
stodoły K adłcw ej zajęła się stodoła są­
siadki B e rty  Galoter. W raz ze Btodołą 
pastw ą płom ieni padły całe zapasy zboża. 
S tra ty , k tóre poszkodowana oblicza na
2 000 zł ponosi ubezpieczenie.

Samochód sanitar. „Fiat”
w raz z obsługa wypożycza
się do przew ożenia chorych

na każdą odległość za
bardzo r iską  opłatą.

I  POLSKI CZEMII9 K R Z Ü Í  -  K0ÍKIH
■  Szkolna 4. Telefon 68.

¡5IST K A
s z u k a  p o s a d y  

Z głoszen ia  R edakcji O rędow nika P o w i a t o w .

Z a  z e a K W O l e n i e m

WoiewótfzKleso Biura Funduszu Pracy
w  P o z n a n i u

w y d r u k o w a l i ś m y  mieSiSCZBS WyÓ3gi listy PłaC w r a 7. 7, z e s t a w i e n i a ­
m i  s k ła d e k  n a  rzecz F unduszu  B ezrobocia  o ra z  n a  rzecz  Funduszu  P racy .

W yżej p rzy toczone form ularze są  u n a s  s ta le  do nabycia.

M a j ą t e k  U s t k ó w

Państw ow ego Bonku R sineac
s p r z e d a  w ię k s z ą  ilość

b u r a k ó w  p a s t e w n y c h
(nółcukrow ycli).

TłłlFfllfTUHfl od zarai!; Potrzebna 
U & I L w L if  J l l H  do dziecka z dohrem i 

poleceniam i. 
Zgłoszenia r, odpisem św iadectw  z foto­

g ra f ią  do R edakcji. ?©*

Drokornlo K.K.O. n. Krotoszyna
KRO TO SZY N , ul. F lo rjafiska i.

Za dział n¡£ur2qdowy odpowiedzialny redak to r A ntoni H aszek — Czcionkami Drukarni K. K. O.


